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Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.
Poznań} 7 maja. Nr. 214 sejmowych dru- 
pruskićj izby poselskićj zawiera interpelacyą po- 
jliegolewskiego, która, wedle ogłoszonego porzą- 
jziennego, ma przyjść na dzisiejszem posiedze-

(ijże izby do odczytania. Rzeczony dokument brzmi 
¡łownym przekładzie, jak następuje:

„Int erpelacya.
Na przeszłorocznćj sesyi izby poselskićj, z po- 
i prowokacyi przez urzędników za pomocą sze- 
¡a w W. Ks. Poznańskićm potajemnie naśladowa- 
, powstańczych proklamacyi przeciwko cesarzowi 
jskiemu, niżćj podpisany do królewskiego rządu 

¡1 wniósł interpelacyą.
Ówczesny minister spraw wewnętrznych, przy- 
|C
„wielką wagę jaką wnioskodawcy przywięzywali
do interpelacyi““
oświadczając
„że nie zaniecha surowego popierania kroków 
dyscyplinarnych które się już rozpoczęły prze­
ciw pojedyńczym oznaczonym (bestimmte) urzęd- 
nikom““
odpowiedzi szczegółowśj na interpelacyą swemu 

«emu komisarzowi kazał przeczytać relacyą 
(ioną jeszcze przed ustnóm umotywowaniem tćjże 
feelacyi.
„Podług oświadczenia pana ministra relacya ta 
ioną została na podstawie już to „„ściągniętych 
władz poznańskich““, już to „„zeznań przywo- 
tgo tu (z Poznania) prezydenta policyi.““ Mimo 
idacya ta opiera się po części na błędnych fak- 
i, po części omija milczeniem kilka ważnych Oskar­
ach momentów, które przy umotywowaniu in- 
elacyi szczegółowićj były rozwinięte. Interpelu- 
zastrzega sobie dowieść jednego i drugiego, 

ogólnie zaś także, że władze poznańskie w isto- 
przed żadnemi nie wzdragały się środkami, aby 
lit po umotywowaniu zeszłorocznój interpelacyi i 
ffl podczas tegorocznej sesyi wytrwać w swoim 
tnie prowokowania, i że także poddany angiel- 
Algemon Rewit, wyrokiem izby sądowćj stanu 
ia 5 listopada 1859 na dwa lata domu poprawy 
My, stał się ofiarą tego systemu.
Mkolwiek pomieniona relacya prowokacyi za- 
iczała, przyznała jednak istotnie dokonany prze- 
t i kary godne szerzenie proklamacyi, i tylko 
! i odpowiedzialność zwalała na jednego urzęd- 
i obiecując w końcu, że:

‘ «»rozpoczęte już w tćj sprawie śledztwo dyscy­
plinarne skarci w sposób prawem przepisany to 
całkiem niewłaściwe postępowanie.““ 
lOdtąd rok spełna upłynął.
iornimo że pan minister ocenił donośność inter- 
lii i oświadczył, że już przeciw pojedyńczym 

Wkom przedsięwzięte zostały kroki dyscypli- 
i pomimo że nawet relacya przed umotywowa- 
interpelacyi sporządzona i przeczytana, choć 

A się uniewinnić, nie mogła zaprzeczyć kary- 
W postępowania, i była przyobiecała skarcenie 
jsób prawem przepisany,
otąd, ile wiadomo, z tego powodu nie wytoczono 

’«dztwa kryminalnego, ale tylko przeciw jed- 
, ’’emu śledztwo dyscyplinarne,
, ^3 którego urzędnik o którym mowa nietylko 
' w urzędzie, ale nawet swego przełożonego, 

a^a policyi, w razach przeszkody zastępował, 
ii: WO kilka. t.v(Tfidni nrzpd rnznnczpp.ip.m seinuikilka tygodni przed rozpoczęciem sejmu 

opuścił.
p słychać, jednak i ten urzędnik zeszłego 
■■ica wyrokiem izby sądowćj dyscyplinarnej zo- 
pewinniony.
«iekolwiek są powody tego uniewinnienia, któ- 
,111 zaczepiać aai w podejrzenie podawać niżćj 

bynajmnićj nie może zamierzać, jednak 
ila zachodzi wątpliwość, że gdzie istnieje wina,

T*?yć winni.
’alsttutniejszą zaś byłoby, gdyby przy takiem 

*amu nie było można znaleść winy, a zatćm
o".

i»1

„W takich okolicznościach niżćj podpisany inter- I 
pelant pozwala sobie prosić królewski rząd stanu o | 
wiadomość:

1) co do rezultatów kroków dyscyplinarnych wedle 
oświadczenia ówczesnego pana ministra spraw 
wewnętrznych, przedsięwziętych przeciw pojedyń­
czym oznaczonym (bestimmte) urzędnikom i za­
pytać się

2) jakie dalsze kroki ministeryum przedsięwzięło 
lub przedsięwziąć zamyśla, a wreszcie,

3) czyby miuisteryum nie zechciało uważać za stó- 
sowną przedsięwziąć kroki w tym celu, aby krzy­
wda zrządzona Algemonowi Rewitowi zo­
stała naprawioną.

Dr. Niegolewski.
Popierają go:

Żółtowski (Krotoszyn). Hrabia Mielżyński.
Chłapowski. Pilaski. Hr. Skórzewski. Wyczyński, Hr. 
Plater. Libelt. Hrabia Józef Mielżyński (wschow- 
ski). Stablewski. Łyskowski. Żółtowski (poseł bu­
kowski). Morawski. Bentkowski. Potworowski. Hra­
bia Działyński. Bockum-Dolffs. Baron Vincke (z Ha­
gen). Grabow. Pinder. Harkort. Bürgers. Roenne. Te 
chow. Baron Hoverbeck. Ancker. Dr. Veit. Wagner. 
Meyhotffer. Nemitz. Schoemaun. Thiel. Dr. Morgen. 
Immermann. Assmann. Housselie. Berg.“

Dotychczasowy sędzia powiatowy Brachvogel w 
Pleszewie mianowany został rzecznikiem przy sądzie 
powiatowym wT Wolsztynie i zarazem notaryuszem w 
obwodzie poznańskim sądu apelacyjnego z miejscem 
zamieszkania w Wolsztynie.

Berlin, 6 maja. W zdrowiu N. Pana bardzo mała 
zmiana zaszła w przeszłym tygodniu. Fizyczne siły 
wzmogły się o tyle, że JKMość był w stanie więk­
szą część dnia przy łagodnćj wiosennćj temperaturze 
przepędzić na świeżem powietrzu, częścią na tarasie 
zamkowym, częścią w pobliżu zamku. Przechadzki 
te odbywał jednakże N. Pan tylko w krześle posu- 
wanćm, gdyż ciągła słabość w lewćj nodze nie do­
zwala mu chodzić.

— Na dzisiejszem posiedzeniu izby poselskićj po­
dało ministerstwo dwa projekta do prawa, cofając 
dawniejszy wniosek ministeryalny tyczący się reorga- 
nizacyi armii. Obydwa nowe projekta tyczą się przy­
zwolenia funduszów potrzebnych na cele wojskowe. 
Pierwszy z nich żąda przyzwolenia na dodatek 25 
procent do podatku dochodowego, klasycznego i od 
rzezi i miewa aż do 1 lipca 1861 r. Drugi projekt 
chce, ażeby minister wojny był upoważniony użyć 
do utrzymania i uzupełnienia reorganizacyi wojsko- 
wćj w ten sposób, jaki obecnemu stanowi rzeczy jest 
odpowiedni i podług dzisiejszych stósunków prawnych 
wykonać się da, w przeciągu czasu od 1 maja 1860 
do 31 lipca 1861 roku 9 milionów talarów. Na wy­
datek ten ma być przeznaczony dodatek do podatkówi 
pozostałość w gotowiźaie z roku 1859. Rząd moty­
wuje podane projekta tćm, że rychłego rozwiązania 
dawnych projektów nie można się spodziewać, i że 
izba panów przez odrzucenie wyrównania podatku 
gruntowego i od budynków uszczupliła rządowi pe­
wną część funduszów na ten cel przeznaczonych. 
Przy tćm oświadczyło ministerstwo, że przyjęcie no­
wych projektów uważać będzie za wotum zaufania.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 3 maja. Dnia 27 kwietnia mieliśmy 

tutaj burzą i piorun uderzył w komin oficyny gmachu 
komisyi rządowćj spraw wewnętrznych i duchownych, 
rozerwał na krawędzi otynkowanie, a następnie zsu­
nąwszy się na dach, zgruchotał krokiew w bliskości 
komina będącą i zapalił wiązanie. Ogień przecież 
natychmiast ugaszonym został.

— Przed kilku dniami na wyborach w Towarzy­
stwie kredytowćm ziemskićm, na radzców do dyre- 
kcyi szczegółowej gubernii warszawskiej większością 
głosów obrani zostali: p. Aleksy Zabokrzecki, do­
tychczasowy radzca tćjże dyrekcyi, p. Ewaryst Me-

jer i p. Ludwik Ostrowski, któremu p. Henryk Mo­
rawski, równą ilość głosów z nim pozyskawszy, do­
browolnie pierwszeństwa ustąpił. Na prezydującego 
przyszłych wyborów obrany został p. Dominik Rze- 
szotarski, a na zastępcę p. Aleksander Przeździecki.

•— Komisya rządowa przychodów i skarbu, prze­
konawszy się, że dotychczasowa indywidualna prak­
tyka po leśnictwach rządowych nie była dostateczną 
do należytego ukształcenia praktykantów leśnych, 
postanowiła skupić ich w jednćm leśnictwie wzoro- 
wćm Brok, gdzie mają sposobność, pod kierunkiem 
komisarza leśnego Jastrzębowskiego i innych urzęd­
ników leśnych, wykształcić się należycie w nauce le­
śnictwa i szczególnie w uprawach sztucznych na Czer­
wonym borze, zawierającym lotnych piasków około 
13,000 morgów.

— Wyszedł poszyt 4ty Pamiętnika Towarzy­
stwa lekarskiego, w którym czytamy rozprawy 
dwóch młodych zdatnych lekarzy, którzy w poznań­
skich szkołach się kształcili.

— Prelekcye publiczne nie przestają interesować 
publiczności warszawskiej; zawsze ściągają do sal 
resursowych mnóstwo ciekawych słuchaczów. Wczo­
raj czytai p. Lesiński o ogniu.

— Od niejakiego czasu albumy z biletami f >to- 
grafowanemi osób z towarzystwa tak weszły w modę, 
ze prawie w każdym znaczniejszym domu już się znaj­
dują. Do albumów tych przywiązują wielką wartość, 
gdyż każdy z takich zbiorów, składa się z grona 
przyjaciół i znajomych. Sto sztuk takich biletów fo­
tografowanych, w całćj postawie, kosztuje 30 rs. tak, 
że za portret wypada kop. 30, i to portretjak najdo- 
skonaićj w zakładzie p. Karola Bayera wykończony.

Warszawa, 4 maja. Korespondent Gazety War- 
szawskićj podaje ciekawe szczegóły o ludzie robo­
czym na Ukrainie, utyskując na jego lenistwo, które 
wypływem być mieni urodzajności ziemi. Robotnik 
często bardzo poszukiwany, zarobek wszelki niesie 
do karczmy, i co w dzień roboczy dostanie w zysku, 
to przy pierwszćm lepszćm świecie traci bez zasta­
nowienia, chociaż niejeden do zamożności przychodzi, 
bo są czasy, kiedy go płacą dziennie po 20 do 30 
kop. sr.

„Parobek nie umiejący żadnego rzemiosła, nie po­
siadający nic prócz dwojga rąk do pracy, w dodatku 
leniwy i ograniczony, lub nałogowy, płacony u nas 
jest od 30 do 40 rsr. rocznie, prócz wiktu. Najem- 
nictwo i trud wolny, nietylko go nie ukształca i nie 
poprawia jak to ma miejsce gdzieindzićj, lecz rozle­
niwia i robi wymagającym, gdyż wie on dobrze, że 
jest poszukiwanym i potrzebnym, bo mamy stósun- 
kowo mało rąk do pracy, i że na jednego dziesięć 
miejsc czeka. Ta konieczność zaopatrzenia się w na­
jemników, powstała u nas równocześnie z rozwinię­
ciem przemysłu cukrownictwa, a jak jest niezbędną, 
mamy dowód na większych fabrycznych zakładach, 
gdzie znajduje się po kilkaset dusz wynajętych ry­
czałtowo w guberniach północnych, na Białćj Rusi, 
i nawet są Tatarzy z gubernii Kazańskićj. Ma to 
przecie swe prawne formy, gdyż jedni wynajęci są 
na mocy prawa przez obywateli, drudzy, jak wie­
śniacy skarbowi, za dobrowolną umową, poręczoną 
przez ich zarząd sielski; ale mamj tu oprócz tych, 
tak zwanych burłaków, zbieraninę najrozmaitszą z 
okolicznych gubernii, którzy się wynajmują do robót 
dziennych, niekiedy miesięcznych, żyją w koszarach 
fabrycznych, kureniach stepowych, ziemiankach laso- 
wych, niekiedy u wieśniaków. Często chodzą oni z 
żonami i dziećmi, częścićj sami; nikt ich nie pyta 
zkąd są i co za jedni. Wynajęty na dzień, tydzień 
lub miesiąc, odbiera zapłatę i najczęścićj odnosi ją 
natychmiast do karczmy, pije tam dni kilka i znów 
w tę lub inną stronę rusza na robotę. Zawsze ob­
darty, nieokryty, brudny, ale przez niedbalstwo, nie 
brak środków, bo widzimy, iż stateczniejsi mają pie­
niądze i odzież. Obyczaje ich w ogólności są bardzo 
rozwiązłe, zwłaszcza kobiet. Byłem nieraz ciekawy 
dowiedzieć się zkąd i czego wyszli oni na włóczęgę 
do nas i przekonałem się, że prawie wszyscy są z
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gubernii Białoruskich, z lewój strony Dniepru i gu­
bernii Chersońskiój. Dziwiła mnie otwartość z jaką 
mi opisywali swe przejścia, obwiniając pana, męża, 
żonę, ekonoma lub samych Biebie. Łowią ich wpraw­
dzie i odsyłają do miejsca urodzenia, ale jest tu tego 
hultajstwa tyle, iż wyłowić nikt nie w stanie, a że 
robotnik każdemu potrzebny, ztąd wszyscy na te 
krążące wśród nas stada włóczęgów patrzymy z po­
błażaniem. Chociaż tłumy te są koczujące, tam 
gdzie znajdują się ciągle, zdarzyło mi się odkryć 
zawiązek organizacyi. Mają one swego atamańa lub 
watażkę, którego obierano naprzód do wyszukania 
roboty, a późniój ten sam miał prawo sądzenia zajść 
rozmaitych pomiędzy niemi, wypędzania jednych i 
przyjmowania innych do swego grona. Gdy we wsi 
gdzie mieszkam, zaczęły pojawiać się drobne kra­
dzieże, kazałem przywołać watażkę i oświadczyłem 
jemu, żeby nie pozwalał na to jeśli chcą siedzieć 
nie wypłoszeni, a kradzieże ustały i szkodę powró­
cono.

Rozpowiadam wam o tóm dla tego, iż taka er- 
ganizacya klasy robotników’ przy fabrykach tutejszych, 
daje ciekawe pojęcie o hajdamacko-przemysłowym wy­
razie naszój okolicy, jakiego zapewne nie znajdziecie 
gdzieindziej.

Wnet za tą zmianą rozwinęło się u nas cukio- 
wnictwo, więc zwiększyła się ogromnie potrzeba ro­
botnika a zmniejszona pańszczyzna nie dostarczała 
go już w dostatecznej ilości obywatelom. Naturalnie, 
musiano się uciec do najemników, a że tych kraj 
nasz dostarczyć nie mógł, więc szukano ich za Dnie­
prem a na odgłos potrzeby i dobrój płacy, w ślad 
za najemnikami, rozpoczęła się wędrówka po za gra­
nice naszego kraju. Jak więc Bessarabia i stepy 
Chersońskie robiły nam podryw przed dwudziestą 
laty, tak my robim go dziś okolicznym guberniom.

Chociaż wypadek ten nosi świeżą datę historyczną, ma 
on jednakże znaczenie dla nas i z tego-jeszcze wzglę­
du, iż tlómaczy przyczynę dotąd nie rozjaśnioną do­
brze lub zaciemnioną umyślnie, osiedlenia Zaporoz- 
kiój Siczy. Nie zawsze szli tamtędy ludzie gnani ucie­
miężeniem lub prześladowaniem religijnóm; nie za­
wsze szli dla tego , żeby tam gdzie mieszkali 
miało być źle, ale dla tego że tu miało być le- 
piój. Nie musiał to być stek ludzi nieszczęśli­
wych, ale w większej części próżniaków i hultai, albo 
takich co Dabroiwszy w domu, nieśli głowę zapaloną 
w stepy i tam znowu zaczynali broić. Na stwierdze­
nie tego wniosku, nie trzeba nam uciekać się do hi- 
storyi, ale dość jest przypatrzyć się zasiedleniu ste­
pów chersoóskich, dokonanemu w naszych już czasach. 
Społeczność teraźniejsza nosi tam cechę rosyjską, bo 
już się organizowała pod rządem rosyjskim i według 
jego prawa. Prawie wszyscy obywatele są dymisyo- 
nowani wojskowi lub noszący rangi cywilne. Naro­
dowości wszelkie. W klasie ludu dużo jest Mołdawian 
i Serbów a natomiast mało osad plemiennych ukraiń­
skich. Obywatele posiadają gruntów proporcyą ogro­
mną , dochodzącą w okolicach Bobryńca i Oczakowa 
do 30 dziesięcin na duszę. Kraj stoi nisko pod wzglę­
dem rolnictwa, właśnie z przyczyny tych nadmiernych 
obszarów ziemi i braku kapitałów. Na samo obudo­
wanie onego potrzebaby wysypać miliony. Życie to­
warzyskie zupełnie nie ustalone jeszcze i mało ma 
zasobów do wyrobienia się. Obok domów mających 
pretensje do wyższego tonu, w burzanach stepowych 
i po jarach są wsie, gdzie często nocować niebespie- 
cznie. Obok takich wiosek obaczyć można pałace i 
znaleść się w towarzystwie ukształconóm po euro­
pejsku. Taką szachownicę wyobraża cała gubernia 
chersońska.“

AUSTRYA.
Kraków, 28 kwietnia. Trzecia wystawa rolnicza 

produktów z rolnictwem w związku zostających od­
będzie się w Krakowie 18, 19 i 20 czerwca. Program 
wystawy już ogłuszony.

i — Na ostatnióm posiedzeniu komisyi centralnćj 
w Wiedniu, do zachowania pomników starożytności 
w cesarstwie austryackióm ustanowionój, rozbierano 
projekt ukończenia budowy Kollegium Jagiellońskiego 
w Kranówie, przy ulicy Św. Anny. Projekt dawniejszy, 
jak pisze Gazeta Wiedeńska z dnia 26 kwietnia, 

-uznano za niestósowny i nie odpowiadający całości 
budowli. Postanowiono tedy wysłać na miejsce pe­
wnego uzdolnicnego po temu budowniczego, aby inny 
plan sporządził i takowy komisyi do rozsądzenia i 
potwierdzenia przedstawił.

— Mylną wieść, jakoby uniwersytet krakowski 
miał odrzucić dar hr. Wodzickiego, tj. piękny zbiór 
ornitologiczny, prostuje Wiedeńska Gazeta Medyczna 
w ten sposób:

„Uniwersytetowi w Krakowie darował hrabia Wo- 
dzicki zbiór ornitologiczny, w którym znajduje się 
wszystkie ptastwo z całego kraju, w egzemplarzach 
wyborowych. Senat akademicki uznał, polegając na 
zdaniu doktora Hellera, nabycie tego zbioru za rzecz

pożądaną i idzie jeszcze tylko o wyznaczenie odpowie­
dniego lokalu i płacy dla przyszłego konserwatora 
tego zbioru. Wiadomość tę podaje Krakowska Gazeta 
Niemiecka, zaczśm nie [sprawdza się dawniejsze do­
niesienie gazet niektórych, jakoby gremium uniwer­
sytetu miało dar ten szacowny odrzucić.“

— W jednym z ostatnich numerów Czasu znaj­
dujemy wiadomość o niszczeniu się wielkiego ołta­
rza N. M. Panny, w kościele Farnym Krakowskim. 
Prawda, potrzebuje to arcydzieło Stwosza nie tyle 
restauracyi ile obmyślenia środków zachowawczych 
i utrwalających; w tymże wypadku są i okna kolo­
rowe Maryackiego kościoła. Konserwator rządowy 
zabytków sztuki (p. Paweł Popiel), wydział archeo­
logiczny w Tow. Nauk. Kr. i komitet nadzorczy bu­
dowli kościelnój, od lat już kilku dokładają wszel­
kich możebnych starań aby zabytki te od zagłady 
uchować. Przecież ów komitet opieki świątyni wie 
tylko o znacznych summach, z jakich procenta na 
restauracye kościoła obracane być mają, ale kapita­
łami temi administruje rząd austryaeki, który sam 
potrzebuje pięniędzy, procenta więc od lat wielu za­
legają, a panowie członkowie komitetu, wystawieni 
na nacisk nieświadomój opinii publicznój, nie mając 
ani grosza do dyspozycji, w najprzykrzejszćm zostają 
położeniu. Komitetem tym kierowali śp. dr. Karol 
Kremer i ks. Kogutowicz, infułat parafii miejskiój; 
dziś prezyduje w nim, w miejsce zmarłego Kremera, 
b. prokurator pan Józef Lassocki. Wiadomo nam, 
że przed półrokiem, członkowie rady nadzoru, pano­
wie: J. Łepkowski, Teofil Sejfert i Antoni Czerny, 
przedstawili śmiało prezydyum obwodowemu: iż pro­
szą o dymisye z urzędowania, jeźli władze jak naj- 
rychlój nie uregulują funduszów kościelnych. Obie­
cano sprawę załatwić, a p. Łepkowski i koledzy jego 
zostali jeszcze na miejscach swoich, czekając spełnie­
nia przyrzeczeń.

—Krakauer Ztg. donosi o usiłowaniach po­
dejmowanych kosztem rządu w celu uregulowania 
biegu spławnych rzek w zachodniój Galicyi. Główną 
uwagę zwrócono na Wisłę i San, które najwięcój 
miały w korytach swych nagromadzonych kloców i 
pni drzew, które stają się niebespiecznemi dla czó­
łen i łodzi. Roboty koło Wisły rozpoczęły się w r. 
1853 a na Sanie r. 1855. Do końca 1859 oczyszczono 
zupełnie przestrzeń Wisły od Krakowa do ujścia Du­
najcu w długości 11% mili i wydobyto z koryta 415 
drzew, 92 kloców i 4 pale. Od Dunajcu w głąb oczy­
szczono 11% mili i usunięto 480 drzew i 81 kloców. 
San oczyszczono od Jarosławia w przestrzeni 12 mil 
i wydobyto 613 drzew i 358 kloców. Na_ Wiśle po- 
zostaje do oczyszczenia 4, a na Sanie 5 mil prze­
strzeni. Roboty te skończą się w r. 1860. Skarb pu­
bliczny wydał na te roboty 46,000 zł., a będzie je­
szcze kosztów 6 do 8000 zł.

Lwów, 27 kwietnia. Żyjemy w epoce Spółek i To­
warzystw w imię rozmaitych przedsiębiorstw zakła­
danych: hasło dała Spółka Rólników Płockich, któ­
rej powodzenie pomyślną zdaje się być wróżbą. Nie­
bawem w wielu miejscach Królestwa Polskiego oby­
watele albo już poszli za przykładem Domu Zleceń 
Płockiego, albo zawięzują się w podobne[towarzystwa. 
Tutaj w Galicyi dążność ta opanowała naraz wszyst­
kie umysły. Zewsząd dochodzą nas wiadomości o pro­
jektach, tak, że niezadługo w każdym niemal obwo­
dzie będziem mieli towarzystwa komisowe ułatwiające 
handel czy to zbożowy czy innych produktów, albo 
towarzystwa pożyczki.

Na teraz rzeczy jeszcze nie wychodzą po za obręb 
projektów, które po częściji krzyżują się, tak, że me 
obcięlibyśmy wyprzedzać naszśm sprawozdaniem re­
zultatów spodziewanych; komunikujemy jednak plan 
Spółki Jarosławieckićj, która na wielkie rozmiary 
założona, mogłaby z czasem znacznie rozbudzić han­
del w Galicyi albo mu całkiem nowe nadać kierunki. 
Spółka ta opierając się o San w Jarosławiu, Sienia­
wie i Ułanowie, mając do użytku telegraf i kolej że­
lazną, zamyśla cały handel wschodnićj Galicyi i pół­
nocnych Węgier wziąść w swoję rękę, a następnie 
korzystając z żeglugi na Dniestrze, ułatwić handlowi 
Lewantu transport na Jarosław do Gdańska i do An­
glii. Liczne agentury we Lwowie, w Sokalu, w Tar­
nopolu, Stanisławowie, Stryju i Munkaczu we Wę­
grzech , a później w Odesie, ze znacznemi składami, 
mają ułatwiać dla obywateli komunikowanie się z 
punktem centralnym Jarosławieckim. Spółka ma wejść 
w układy z Towarzystwem żeglugi parowćj w Kró­
lestwie Polskióm: o holowanie galar i berlinek z 
Gdańska pod wodę; dalój ma Spółka ta związać się 
układami z domami handlcwemi w Wiedniu i Trye- 
ście, w Wrocławiu, Berlinie i Hamburgu. Akcye 
tego Towarzystwa po 1000 złr. waluty austr. po­
dzielone na 10 mniejszych po 100 złr. dają prawo 
do rocznych procentów po 4% oprócz spodziewanej 
dywidendy.

Donosiliśmy niedawno temu o Spółce pożyczki 
obywateli Podolskich; słyszymy, że obywatele obwodu

Kołomyjskiego chcą zawiązać się w podobną „ 
osobno. Towarzystwo gospodarskie postanowIFo 
wniosek Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, 
zbiór obejmujący kontrakty wszystkich spółek »5 
dzież statuty Towarzystw akcyjnych rólniczo ha^ ; 
wych i przemysłowych i banków rólniczych ¡staj »k 
cych, aby zakładającym podobne towarzystwa ('i 
watelom ułatwić zoryentowanie się w układzie i L 
ganizowaniu takich przedsiębiorstw.

Wiedeń, 1 maja. Lwowskie dzienniki donoszą L 
dnia 21 kwietnia zakończył życie Jakób SzeU 
mieszkały w kolonii Lichtenberg, podobno gdzieś &t( 
Bukowinie, po krótkiśj ale ciężkiój chorobie; ( [0 
trzony św. sakramentami z przykładną skruchą L 
brał się do wieczności. (

— Wanderer zamieszcza wyjątek z pewneijd 
listu z Koszyc datowanego w d. 26 kwietnia, h „t 
mówi, że pan Zscdenyi przybył odsiedzieć wtasuo 
cznym domu więziennym naznaczoną na siebie 
(8 miesięcy), że na mocy otrzymanego polecenia, 
zień ten nie będzie mógł przyjmować odwiedzin ij 
może innego prócz więziennego używać jadła, ¿¡j] 
tylko raz w tygodniu jest z mięsem. P. Zseda złr 
udając się z Wiednia do Koszyc dla odsiedzenia ii,' 
ominął wszystkie znaczniejsze miasta, gdzie go t -e 
kały owacye jego przyjaciół, a w Koszycach do, b 
dziano się o jego przybyciu wtedy dopiero, gdy ¡¡( 
był zamknięty. Proboszcz protestancki Malay s -y 
zauy również w tym procesie, czeka, póki go dr ,ra 
przymusową nie odstawią do więzienia. Hr. Emu® 
Degenfeld, naczelny intendent Balogh i seniorki® 
czy zostali powołani przed sąd w W. Warażdynii (11 
udział w zborze debreczyńskim w d. 10 stycznia, 
Podobneż procesa wytoczono w Peszcie, Preszbn Kt 
i na innych miejscach, a proboszczowie reformom j 
którzy od władz świeckich wzbraniają się przyj: SD] 
wać poleceń w rzeczach kościoła, karani bywają m 
licyjnie po 50 złr. lub tóż dwutygodniowym aresii 

— Jak niedawno temu obchodzono w całychł j] 
grzech pamięć Kazinczego, tak obecnie śmierć Ń 
Szecheniego uważana jako strata publiczna, przyoi ¡j# 
wa cały kraj żałobą. Obrzędy żałobne zaczynają 
odbywać po wszystkich niemal parafiach mady, 
skieb, a instytuta i zakłady krajowe, tudzieżhj 
warzyszenia przywdziewają żałobę. Taką żałobę pi j j 
wdziała już akademia nauk węgierska i towarzyst ¡ej 
rolnicze na miesiąc jeden, a za ich przykładem pi jj, 
zapewne i inne instytucye i stowarzyszenia, bo je 
dnakowość uchwał w tym względzie zapadłyehj j 
dwóch pomienionych towarzystwach dozwala pozdya 
iż tu idzie także o okazanie jednozgodności uo.fl 
Zadziwiająca w podobnych przypadkach okazuje ¡¡D 
w Węgrzech zgodność, a raczój karność poste® 
kierującój myśli, a nadająca każdemu aktowi ca a 
i znamię manifestacyi powszechnój. Żałobny obtU( 
w Peszcie celebrował prymas królestwa węgierskiej,

FRANCYA. “
Paryż, 3 maja. Sprawa sabaudzka starzejesś ij, 

zużywa, jak wszystko na świecie, zaczyna coraz Mii; 
zajmować umysły, a konfereneye, podług dzisiejsi e 
wiadomości, stają się coraz niepewniejsze, zwtatjj 
że podobno Auglia wystąpiła teraz z żądaniem żt 4 
na owój konferencyi nietylko spór między Frant p 
i Szwajcaryą załatwiony został, ale i sprawa przu i 
czenia księstw włoskich do Piemontu, [na coiflję 
mocarstwa przystać cie chcą, mianowicie Austryai 
Rosya. Monitor dzisiejszy ogłasza owę notę hi
nistra Thouvenela z d. 7 kwietnia, o którój wspo« 
naliśmy; dokument ten wystósowany do posłów to t 
cuskich przy wszystkich dworach, które miały u® i 
w traktacie wiedeńskim, stara się dowieść, żetri i 
tat z roku 1564, na który się Szwajcarya odm 
od dawna stracił znaczenie swoje i nie ma zr® 
żadnego związku z obecnym rzeczy stanem; ® 
że zneutralizowanie okręgów’ Chablais i Faw 
ustanowionóm zostało r. 1815 nie na żądanie 01 j 
caryi, ani tóż ną jój korzyść, lecz na żądanie1 
korzyść Piemontu i w zamian za niektóre ustępy 
Szwajcaryi przez rząd sardyński uczynione; że 
koniec neutralność Szwajcaryi, którój granice ze«9 
stron dostępne są dla Francyi, nie zasadza się ■ 
najmniój na neutralności okręgów Chablais 11 , 
gny, lecz na uszanowaniu, które w ogóle się111 
międzynarodowych zobowiązań, Przyjazd posła r ■ 
skiego w Berlinie, barona Budberga, do Paryża 1 <0 
posła francuskiego Lavalette [do Stambułu sta 
powodem do licznych pogłosek giełdowych; °1 
dano sobie, że ponieważ Porta Otomańska cor . 
doczniój chyli się do upadku, przeto gabinet P ( 
burski chce się już naprzód umówić o tę 
cesyą z cesarzem Napoleonem, zwłaszcza iż 1’ 
dwór wiedeński niesłychane pod tym względem . 
na pretensye; i to ma być przyczyną, Przyła”L ¡s 
rona Budberga. Do tój powieści, która zr 
jest może czczym wymysłem, dodają pri
mniój podobną, ¿to jest wiadomość o bliskie



3

spć ,æ samego
Wé 
ïj

cesarza austryackiego, ¡który ma 
w Paryżu osobliwie w tym zamiarze, 

rozbioru Turcyi na korzyść swoję z ce- 
:k'L Napoleonem ułożyć. Co się tyczy pierwszćj 
lani ii pogłosek przyznać należy, iż od dawna już 
‘tnii ¡iki Franeyi z gabinetem petersburskim nie były 
aj»zyjazne jak w chwili obecnśj, tak dalece, iż 
i i Jątpią w Paryżu o przybyciu rosyjskiej cesarzo- 

jatki do Fontainebleau, gdzieby porę letnią prze­
sz^ jj. — Z Turynu donoszą, że parlament sardyń- 
da, fozpocznie około 15 ¡maja rozprawy swoje nad 
sieś atena z Francyą, tyczącym się ustąpienia Sabau- 
; o potem zaś, skoro jeszcze uchwali budżety po- 
h) uje, odroczonym zostanie aż do 15 października 

maź rząd chce mieć czas i swobodę, aby prze­
budzić we wszystkich kierunkach reorganizacyą 
i kti ¡(trzną nowego królestwa. Król Wiktor Emanuel 
tSilorek przyjmowany był w Bononii przez miesz- 

:e ti in z największym zapałem i radością, a ducho- 
liaiitffo w katedrze odśpiewało uroczyste Te Deum, 
nil (twierdziła się zatem pogłoska, jakoby papież 
, ki iii był duchowieństwu romańskiemu, aby się 
sede iymało od wszelkiego udziału w przyjmowaniu 
a ki — Doniesienia telegraficzne z Hiszpanii gło­
gi t ¡e królowa wczoraj wydała jamnestyą dla wszyst- 
<1« bez wyjątku którzy udział mieli w ostatniem 

?d; jtowskióm powstaniu. O abdykacyi książąt karli- 
ay s jich nic urzędowego nie wiemy, oświadcza tylko 
»drijjaf, że niebawem wyjeżdżają za granicę. Tym- 
W® wszystkie półurzędowe dzienniki francuskie 
r&aają powtórnie, że hrabia Montemolin wraz z 
yniiju swoim wyrzekli się wszelkich pretensyi 
da, t,onu, ponieważ to było wyraźnym warunkiem 

yi; dodają nawet niektórzy, że już ułożono 
małżeństwa między jedną z córek królowój a 

rżyj sakiem hrabiego Montemolina. Dzienniki jednak 
ajłl¡¡mistyczne, mianowicie U uionjak najenergiczniśj 
eSi leczająsowój abdykacyi książąt hiszpańskich. •— 
'd1 i prawodawcze francuskie skończyło wczoraj wa- 
i® rozprawy nad taryfą wełny, bawełny i innych 

surowych; wnioski rządowe odniosły zupełne 
“Hjęstwo, przyjęte bowiem zostały 252 [głosami 

czterem. — Powszechną ciekawość litera- 
i® * ¡o świata wzbudza w Paryżu dopiero co wyszły 
W prasy trzeci tom pamiętników Dupina starszego. 
rzihjtunetański Si Sadok dał pozwolenie na założenie 
11 Pi ¡mika francuskiego w Tunisie i przywilój na urzą- 

b° ie dyliżansów pocztowych mających przebiegać 
jego w różnych kierunkach.

PM1ia;yż, 4 maja. Monitor ogłasza dzisiaj drugą 
uti i dyplomatyczną ministra Thouvenela z dnia 16 
b :tnia, tyczącą się sporów ze Szwajcaryą, w któ- 
'Sl® rząd francuski rozbiera szczegółowo stósunki stra- 
’> ®aie i dowodzi, że odstąpienie zneutralizowanych 
°"£t?ów wniczómby zgołanie zabespieczyło Szwajcaryi 
r® względem wojskowym. Z dokumentów przez rząd 

taski ogłoszonych przekonać się istotnie można,
. to do wartości prawnój, wszystkie reklamacje 

ijeycarów były tylko krzykami na ustraszonego. 
łzMitż coraz bardzićj tak w Paryżu, jako i w Lon- 
iejs!i i powątpiewają o konferencyi, zwłaszcza że roz- 
daszt iienie Opjnjj publicznćj w Anglii znacznie się 
i®®bilo, a przyłączenie Sabaudyi i Nizzy zaczyna 
Fra«; przybierać całkiem naturę czynu dokonanego. 
Pfliże nie wszystkie jeszcze trudności pod tym 
co lBiędeni usunięte, nawet w układach z Sardynią; 
liski* i sardyński domaga się koniecznie zburzenia wa- 
iotp Jii na górze Cónis wzniesionych, które wystawione 

,»celu zabespieczenia Piemontu, a teraz prze- 
4« " iąc w ręce Francuzów, tćm większóm z ich strony 
f11(11 iljby niebespieczeństwem; podczas gdy rząd fran- 
że 1 “t> utrzymuje, że warownie na koszt jego i na jego 

wzniesione, słusznie teraz do niego należeć 
21 .Ry. Również spór się toczy o posiadanie miasta 

“glia, na samćj wschodnićj granicy nicejskiego 
„ które tak dobrze do Nizzj’, jako i do księ- 

. j Sieneńskiego należeć może. W parlamencie sar- 
łinfii i® zanosi się na bardzo burzliwe rozprawy z 
™ .R odstąpienia Sabaudyi___ _______ i Nizzy, wnosząc z sil-

teycyi, która się toczy przeciw ministerstwu 
i którój, jak sądzą, przez nowe wybory przy- 

jeszcze około 50 głosów. Opozycya ta jest 
jj Wno-radykalna; minister Cavour zdaje się 

reshS^P°wać nadto bojaźliwie i ospale; życzyłaby 
energiczniejszej polityki, nieulegania Franeyi i 

,ila państwa Kościelnego wraz z królestwem 
0Afj|'.l,aóskióm, aby od razu przyprowadzić do sku- 
,raz * ‘h czenie całego półwyspu. Dla tegotśż opo- 

neteib, zo ma za złe Cavourowi że otwarcie nie 
'J", sili’Powstania sycylijskiego i że nawet, jak sly- 
L " porcie genueńskim kazał rząd sardyński przy- 

000 ochotników, którzy już byli na okrętach 
U 6aribaldim pospieszyć do Sycylii. Co się ty- 
Jmaldego, chociaż do prawdy podobnśm bjć 
4 że wypłynął aby stanąć na czele powstania, 
taict jednali Jeszcze twierdzić tego z pewnością. 

ctw° mazzinistowskie mocno się krząta, aby

że»

Sardynią w nową zaplątać wojnę; Mazzini wydał 
znów proklamacyą do ludów włoskich, wzywając je, 
żeby się wszystkie z bronią w ręku łączyły pod sztan­
dar króla Wiktora Emanuela. Pod względem uspo­
sobienia ludności półwyspu zasługuje na uwagę, że 
we wszystkich krajach przyłączonych duchowieństwo, 
z małym wyjątkiem kilku prałatów, największy zapał 
objawiło dla sprawy narodowéj, nawet duchowieństwo 
z Bononii i innych miast romańskich w adresach do 
króla W. Emanuela wyraziło swoje patryotyczne za­
sady i współczucie. Wiadomość, którą podawał Pa y s 
o bliskióm ustąpieniu załogi francuskiói z Rzymu, 
potwierdza dzisiaj Mor ning-Post, dodając że Fran­
cuzi niezawodnie z końcem czerwca, lub początkiem 
lipca wyjdą z państwa Kościelnego. — Dzisiejszéj 
Patrie donoszą z Nizzy, że we wszystkich gminach 
zbierają podpisy do petycyi, w którój mieszkańcy 
proszą cesarza Napoleona, aby synowi swemu dał 
tytuł hrabiego Nizzy. Damy nicejskie podpisują te­
raz podobny adres do cesarzowej. — Dzienniki dzi­
siejsza urzędowe już mniój stanowczo mówią o ab­
dykacyi hrabiego Montemolina.

ANGLIA.
Londyn, 5 maja. Na przedwczorajszóm posiedzeniu 

izby niższej lord John Russell oświadczył, iż ga­
binet w Washingtonie odrzucił ostatnią angielską 
propozycyą w sprawie zajęcia wyspy San Juan, i że 
aż do rozstrzygnięcia sporu, tymczasowo załogę wy­
spy stanowić będzie sto Amerykan i Anglików. Bil 
o reformie następnie bez poprzedniego głosowania 
powtórnie odczytano, i naznaczono na 4 czerwca ob­
rady komitetowe. — Dzisiejszy Times rozbiera w 
przydłuższym artykule, że Prusy, zamiast gotować 
się do wojny z Francyą, ebeą interweniować w Da­
nii. Times mniema, że wojna Prus z Danią byłaby 
dla Franeyi pożądaną, złączyłaby ona bowiem Szwe- 
cyą, Norwegią i Danią w jedno ciało, którómby Fran- 
cya zawsze mogła rozrządzać. Anglia użyje swego 
wpływu, ażeby Prusy do odłożenia swego sporu z Da­
nią nakłonić.

WŁOCHY. -
Depesza medyolańska z 2 maja donosi, iż wylą­

dowanie „Piemontczyków“ (?) w Sycylii nowej do­
dało otuchy powstańcom, i że załoga miasta Paler­
mo, jakkolwiek wynosząca 20,000, obawiać się za­
czyna niespodzianój zaczepki. Jacy to „Piemontczycy“ 
przybyli na wyspę, dotąd nie wiadomo; niektórzy 
sądzą, iż tylko o Garibaldim mowa być może ; wsza­
kże wiadomości tój za pewną uważać nie można. — 
Korespondent neapolitański dziennika Indépen­
dance twierdzi, iż głównóm ogniskiem powstania, 
pomimo pozornój spokojuości, jest ciągle Palermo, 
i że w mieście tóm w ostatnich dniach znowu obja­
wiają się symptomy rewolucyjne; w porcie leżą okręty 
wojenne francuskie, amerykańskie, angielskie, rosyj­
skie ; przybyły także niedawno sardyńskie, które lud, 
nie obawiając się dział warowni, powitał głośnemi 
okrzykami: Niech żyją Włochy! Niech żyje Francya, 
Niech żyje Wiktor Emanuel! Podobne demonstracye 
codziennie się powtarzają. Wojsko królewskie jest 
zniechęcone; dwóch pułkowników podało się do dy- 
misyi; wszyscy przygotowani są na krwawy odwet 
z strony powstańców, gdyż wystawienie na widok 
publiczny trupów rozstrzelanych ofiar i wleczenie po 
ulicach uduszonego margrabiego Constantini powsze­
chne wywołało oburzenie. D. 24 kwietnia, pomimo 
czujności policyi, przylepiona była na rogach ulic w 
Palermo proklamacya wzywająca mieszkańców do 
broni. D. 26 kwietnia Trapani, Alcamo i Castrogio- 
vanni znajdowały się jeszcze w ręku powstańców, 
których oddział, liczący 3000 ludzi, rozstawiony był 
w okolicy miasta Carini. — W Neapolu dwór jest 
oburzonym na hrabiego Syrakuzy, który, jak się zdaje, 
przy danej sposobności, chcialby odegrać rolę Filipa 
orleańskiego. W nocy z 26 na 27 kwietnia naczelnik 
policyii Ajossa kazał zapieczętować małą drukarnią, 
którą sekretarz hrabiego, p. Fiorelli, posiada w domu 
swoim. Ajossa zapytywał się również, z rozkazu króla, 
czy list do Wiktora Emanuela, który przypisują hra­
biemu, był przez niego napisanym; hrabia Syrakuzy 
jednakże na takie zapytanie odpowiedzieć nie zechciał.

AZYA.
Według listów z Japonii nadeszłych a sięgających 

do pierwszych dni marca, stósunki między Europej­
czykami a Japończykami, są prawie zupełnie zerwane, 
wszelki handel między niemi upadł, mieszkańcy Ja­
ponii mają zakaz wdawać się z cudzoziemcami, a 
władze japońskie patrzą obojętnie, gdy Japończycy 
napadają lub rozbijają Europejczyków zapuszczają­
cych się w ulice miast. W pierwszych dniach marca 
zamordowali Japończycy na ulicach miasta Jokuhama, 
kapitana dowodzącego okrętem holenderskim. Zdaje 
się przeto, że po ukończeniu wyprawy do Chin, An­
glia i Francya wykonać będą musiały nową wyprawę 
do Japonii,

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Korespondent rzymski Gazety Codziennej wspomnia­

wszy o szwedzkiej królowej Krystynie, która no złożeniu 
korony osiadłszy w wiecznem mieście zamieszkała w pałacu 
Corsini, przechodzi do hiszpańskiej królowej Krystyny, która 
w trzysta lat po pierwszej także w Rzymie stale mieszkanie 
obrać sobie zamierza, nabywszy starodawny pałac Albanich 
na wzgórzu Kwirynalskiem. Po wygaśnięciu familii Albanich 
(kardyuał Aleksander Albani był w Polsce legatem za Augu­
sta 11), słynny ten pałac przechodził najsmutniejsze koleje 
zniszczenia. Otóż korespondent Gazety Codziennej powiada, 
że królowa Krystyna umyśliwszy osiedlić się w Rzymie, na­
była pałac Albani za siedmdziesiat tysięcy szkudów rzym­
skich. Dostały się jej wprawdzie same tylko i to wielce 
uszkodzone ściany, tak iż wszystko co do joty trzeba było 
odnawiać. Ale najbogatsza dzisiaj w Europie kapitalistka, 
której fundusze bez klejnotów korony hiszpańskiej, co w jej 
ręce po części przeszły, obliczają ‘na przeszło 200 milionów 
franków, nie cofnęła się przed nieodzownemi wydatkami, ja­
kich wymagał nowo nabyty pałac. Jakoż pochłonął on już 
do dziś dnia więcej niż dwa miliony, lecz za to przeobrażenie 
i nowa postać jego wzrasta by na drożdżach; podobny do 
zrujnowanego pana, który nagle i nad spodziewanie swoje wy­
grał proces od lat czterdziestu przi grywany, pojawia się on 
napowrót w całej starodawnej świetności swojej, pomnożonej 
wszystkiem, co tylko dzisiejszy komfort i sztuka wygódek 
wymyśliły najwytworniejszego, ku oczarowaniu naszego ziem­
skiego pobytu i uwielbianiu materyi, choćby kosztem ducha. 
Odtworzony i przekształcony pałac królowej Krystyny będzie 
tedy istnern mieszkaniem z Tysiąca Nocy i Jednej, Alhambrą 
XIX wieku, której jeśli nie Maurytanek to nie zabraknie na­
wet cudnych Audaluzek, składających fraucymer JKMości.

Ale dajmy pokój wykwintom w urządzeniu m eszkania. 
Dawne pałace włoskie były zarazem, a bodaj czy nie głównie, 
przybytkiem sztuk i nauk. Biblioteki i archiwa dawnych ne- 
potów papieskich, jeźli wiarę dać można historykowi Ran- 
kemu, który je zwiedzał i który o nich pisze, w tych pała­
cach przechowywane, w niejednej mierze są obfitsze w źródła 
jak zbiory watykańskie, bo dokumenta urzędowe długi czas 
nie były w Rzymie uważane za własność archiwum papie­
skiego, ale raczej za własność familijną papieży i wraz z oso­
bistym majątkiem przechodziły w spadku najczęściej na krew­
nych. Zresztą archiwum watykańskie jest najpierwszem, a 
może jedynem w swoim rodzaju na kuli ziemskiej. Wstęp do 
niego wzbroniony pod exkomuniką samym nawet kardynałom; 
papież tylko, sekretarz stanu i archiwista mogą tam wchodzić, 
a e sekretarz stanu nawet potrzebuje za każdą rażą pozwo­
lenia papieskiego. Podług dokumentów nagromadzonych tam 
od dziesięciu wieków, możnaby całą nowożytną historyą prze­
robić i odbudować na nowo. Pokazałoby się że nic dotąd nie 
wiemy. Przy takiej więc niedostępności archiwum watykań­
skiego archiwa rzymskie rodzin, które wydały papieży, nie­
zmiernej dla historyków są wagi.

Zapewne królowa Krystyna ażeby się nie różnić za nadto 
od swojej znakomitej imienniczki, byłaby wraz z pałacem na­
była sławny księgozbiór, co się w nim znajdował; ale słysząc, 
iż ta pani wchodzi w stanowcze o pałac układy, opiekunowie 
sierot, na które dziedzictwo Albanich spadło po kądzieii, 
pospieszyli sprzedać ten księgozbiór z publicznego targu, 
przekonani iż więcej nierównie w taki sposób zyskają, ile że 
tam były nieocenione rzadkości bibliograficzne. Wszystkie te 
bibliograficzne skarby tak troskliwie przez Albanich groma­
dzone (a w XIX wieku trudnoby zapewno zebrać to, co się 
w XVII i XVIII zbierało), wszystkie te najrzadsze wydania 
klasyków i kronikarzy, te inkunabuły z XV stulecia poszły 
w jak najzupełniejszą rozsypkę.

„Z archiwum Albanich,” powiada korespondent, „rzecz się 
miała niemal tak samo, owszem trochę gorzej, albowiem przy­
gody tych nieszczęsnych rękopisów do dziś dnia końca nie 
mają. Wzgardzone przez spadkobierców pomimo ścisłego 
pokrewieństwa tych ostatnich z wygasłą papieża Klemen­
sa XIgo rodziną, wyrugowane z familijnego pałacu, zaku­
pionego przez królowę i gdz.e z powodu ogólnych reparacyi 
nie zostawało kącika dla spleśniałych zabytków przeszłości, 
musiały się schronić aż do ostatecznego rozstrzygnienia 
swych losów, do składu jakiegoś, pod sam strych brudnej ka­
mienicy! Tam pająki skwapliwie zajmują się dorabianiem 
subtelnych okładek do kart przeistoczonych w równie sub­
telne koronki przez hafciarskie molów warsztaty.... Margrabia 
del Rozzo, Mtdyolańczyk, wnuk ostatniej z Albanich, chcąc 
się pozbyć tych szpargałów, ale jak wszyscy jego ziomkowie 
mało znani ze wstrętu do grosza, pragnąc takoż zarobić na 
pamiątkach swych antenatów, kazał uczynić propozycyą wzglę­
dem ich nabycia zawiadowcy watykańskich archiwów". Atoli 
sławny pan Theiner bądź dla obecnego wycieńczenia papie­
skiego skarbu, bądź dla samej okwitości materyałów taj­
nego archiwum, nie okazał się wcale skorym do pomnożenia 
watykańskich pomników tym prywatnym zbiorem; ceny, jakie 
ofiarował, były tak niskiemi, że margrabia del Pozzo posta­
nowił szukać hojniejszego nabywcy i nie wracać do Ojca 
Theinera jak w najgorszym razie. Tym czasem okazało się 
niepodobieństwem znaleść lubownika, któryby chciał zbiór 
Albanich ryczałtem zakupić, ile że nie wszystkie składające 
go dokumenta mogły każdego zarówno obchodzić i wszystkie 
być każdemu potrzebnemu Z w,eikiemi tedy trudnościami i po 
długiem dopiero wahaniu się zezwolono na cząstkowe pewnej 
ich liczby odłączenie. Dowiedziawszy się o tern, zapragnąłem 
uratować także od zniszczenia lub przejścia w obce ręce, co 
na jedno wychodzi, papierów tyczących się Polski. Wstąpi­
łem tedy w układy z księciem Wincentym Colonną, byłym 
senatorem rzymskim, a opiekunem małoletnich spadkobierców 
Albanich-Castelbarco; atoli wuj ich, tenże sam margrabia del 
Rozzo, bez którego interes ów załatwionym być nie może 
wystawiał przez rok cały moję cierpliwość na najsroższe pró­
by. Teraz dopiero po nieskończonych korowodach odważył się 
na odstąpienie mi pożądanych dukumentów; w skutek czego, 
jeźli wszakże ostatnia nowa prawdopodobna trudność nicu- 
czynnego Włocha nie stanie mi na przeszkodzie, staję się 
właścicielem arcy ciekawych materyałów do dziejów naszych, 
z których wymienię tutaj kilkoro:

„Najprzód dokumenta dotyczące się księcia Wazy, pobocz­
nego syna Władysława IV króla polskiego. Ile spamiętać 
mogę, dzieje nasze zamilczały o tym księciu.

„Listy familii fcobieskich do dworu rzymskiego po łacinie 
i po włosku

„Listy oryginalne Augusta II i Stanisława Leszczyńskiego 
do papieża Klemensa XI i do kardynała Albani.

_ „Oryginalna nadzwyczaj ciekawa korespondeneya posła sa­
skiego, dotycząca ucieczki króla Stanisława itd.”

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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Kr. loterya w Berlinie.

Przy dalszem ciągnieniu czwartej klasy 121 
królewskiej lcteryi klasowej padla pierwsza 
główna wygrana 150,000 tal. na ner 82,753; 
dwie wygrane po 5000 tal. na nra 12,996 
i 66,401; sześć wygranych po 2000 tal. na nra 
26,315, 31,456, 49,013, 75,348, 9i ,943 i 85,698.

56 wygranych po 1000 tłl. padly na nra: 
2188 2273 2762 7598 9319 11,242 12,492 15,558 
16,619 18,935 19,714 21,693 21,717 22,660
23,261 25,167 26,016 26,285 31,078 31,481
32,255 33,630 34,640 35,847 36,757 37,0 3
37,474 37,659 43,515 48,618 51,339 54,480
56,219 57,052 59,546 59,909 60,518 63,124
65,283 67,282 67,717 71,928 72,685 75,409
76,755 79,131 82,412 83,511 84,726 85,358
88,381 90,743 90,905 92,090 92,454 i 94,061.

53 wygranych po 500 tal. padly na nra: 
74 1121 5327 5432 5773 6086 6869 16,115 
16,572 18,752 20,888 23,256 26,227 26,885
28,965
44,043
53,679
57,326
63,924
84,508

29,729 33,288 
46,003 46,674 
53,848 54,581 
57,702 57,973 
66.508 67,269 
83,567 85,867

36,654
49,109
55,136
61,669
68,599
86,119

37,490
49,419
55,137
62,379
70,094
86,718

40,729
51,620
55,517
63,878
80,123
90,541

90,948 92,765 i 93,813.
76 wygranych po 200 tal. padly na nra: 

955 1437 2473 4024 8096 8713 9461 9980 
12,241 12,920 12,952 16,614 16,944 17,049
18,502 18,705 19,833 21,696 22,776 23,353
23,487 24,291 26,652 29,301 30,533 30,543
33,277 34,387 35,669 36,056 39,729 40 517
41,003 41,452 43,253 43,509 45,889 50,132
50,755 51,532 53,760 57,780 58,093 63,002
63,945 64,277 64,280 64,845 65,668 68,540
68,795 69,875 71,219 71,269 71,586 73,483
74,922 76,019 77,462 80,385 82,787 83,125
83,143 83,200 83,340 83,561 84,013 84,358
85,621 86,340 86,927 90,257 90,614 91,151
91,164 i 91,731.

Berlin, dnia 5 maja 1860.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

Kządczyni domu poszukuje 
miejsca, o czem dowiedzieć się można 
w księgarni Ii. Reyznera. [847J

MiESIĄC MARY!
poprzedzony

modlitwami porannemi, wicczornemi i po­
mnożony rozmaitem nabożeństwem

przez
L. E.

Edycya na pięknym papierze cgz. 15 sgr. 
„ „ zwyczajnym „ „10 „

Na zbliżające się nabożeństwo majowe
jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach i u Ł. WEerzlmelia w Po­
znaniu. [819]

Szanownych Członków Towarzystwa
Pomocy Naukowój miasta Poznania z le­
wego brzegu Warty zapraszamy z po­
lecenia Dyrekcyi tegoż Towarzystwa 
jak najuprzejmiej na Walne Zebranie, 
które się odbędzie

w sobotę dnia 12 maja r. b. o godz. 6 
w salce bazarowój. Przedmiotem obrad 
ma być wysłuchanie życzeń i intencyi 
szanownych Członków względem naj­
właściwszych środków uwiecznienia za­
łożyciela Towarzystwa śp. Karola Mar­
cinkowskiego.
Komitet Towarzystwa Pomocy Naukowej 

w mies'oie Poznaniu z lewego brzegu
Warty. [832]

Walne Zebranie Naukowój Pomocy 
powiatu ostrzeszowskiego odbędzie się 
dnia logo maja b. r. w Ostrzeszowie o 
godzinie 10 rano, na które nie tylko 
członków ale i te osoby w powiecie, 
które dotąd do Tow. N. P. dla niewia­
domych przyczyn nie należą, właściwy
komitet uprzejmie zaprasza. [849]

©?»wicsacaeitic. 1799]
Role należące do kościoła tutejszego 

465 morgów 53 □pr. bez budynków, 
będą w dniu 22 maja r. b. o godzinie 2 
po południu w pomieszkaniu ks. pro­
boszcza przez publiczną licytacyą na 
lat 8% wydzierżawione. Warunki licy- 
tacyi leżą w registraturze kościelnćj do 
przejrzenia.

Buk, dnia 25 kwietnia 1860.
Katol. Kolegium kościelne. 

Ks. Grzywiński. Szubert.
Przybyli do Poznania.

Dnia 5 maja.
Bazar: Właściciele dóbr Niegolewski z Wło- 

ściejewek, Bukowiecki z Gorońska, pani 
Stahlewska z Dłoni.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Fritsch 
zo Stramburka, kup. Ilirsch z Piły.

Budwiga Hotel: Kupiec Trautmann ze Zduń- 
skiejwoli, stolarze Pohl z Bydgoszczy i Pohl 
z Wrocławia.

Hotel Kruga: Właściciele dóbr bracia Susse- 
becker z Legnicy, handl. Weber z Nilbau.

W mieszkaniu prywatnem: Kupiec Herrmann 
ze Zgorzelic, Rynek 51.

"Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 7 maja.
Zyto: na maj - cz. 45% — %4—%—%, cz.- 

lip. 45% pł. 45% tal. żąd. Okowita: obrot 
dosyć ożywiony po wyższych cenach, wyp. 
12,000 kwart, z beczką 17%—%„ cz. 17%,, 
lip. 17’/.—%, sier. 18 tal. pł.

Berlin, 5 maja.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 66—76 tal. 

wedle jakości. Zyto: obrot ograniczony, wyp. 
100 węcpli, w miejscu 2000 funt. 50—%, na 
wiosenną odstawę 49%—%—%—%—50, maj 
cz. 49'/,'—cz.-lip. 49%—%—'/,, lip.- 
sierp. 49—%—%—3/,, wrzes.-paźdz. 48%—49 
tal.pl. Jęczmień: wielki 25 szefli 39 — 45 
tal. Owies: na odstawę nieco lepsze ceny, 
wyp. 1200 centn., w miejscu 1200 funtów 29 
—33, na wiosenną odstawę 29%, maj-czerw. 
29, cze.-lip. 283/ą pł- 29 tal. żąd. Olej rze­
piowy: w miejscu 100 funtów bez beczki 
10®6, na maj i maj-cz. 10%—%—%, cz.-lip. 
11—%. pł- 11%» żąd., wrz.-pażd. 11%— 
paźd.-iist. 11 ”/i2—12 tal. pł. Olej lniany: 
w miejscu 10%, na maj-czer. 10% tal. pł.

Gdańsk, 5 maja.
Czas mieliśmy zmienny i chłodny 

przeplatana z deszczem. Dziś spadlo* ■ 
śniegu, a ulice i pola są na kilka 
kryte.

Targi angielskie mocno się trzymai- 
ceny ku podwyższeniu ciążyły. Stan oj;' 
zasiewów coraz silniejsze i coraz ogólni 
wywołuje skargi. Przy nie znanych % i 
zimuach, brak paszy uciążliwie czuć sic 
a temperatura w kwietniu do styczniów/' 
dobna. Ciepło i słońce mogą wiele popi 
ale stan rzeczy jak obecny słabe pofl 
dem zbioru przedstawi widoki.

We Francji pod wpływem ciągłego z 
i cofniętej wegetacyi targi się poprawiły' 
wozy były mniejsze, a wszystkie bez wyi- 
miasta w podniesieniu cen miały udział'*

Holandya i Belgia i główne morza ph 
nego tudzież Bałtyckiego porty wide 
wienia okazywały, a ceny w stosunku a. 
skich przybrały wszędzie.

Na naszym targu cały tydzień mieli 
wiele ożywienia i dobrą ochotę do U 
Ceny od ośmiu dni o 20 guld przybrały 
wszakże w skutek słabszej depeszy z j, 
żadne interesa nie przyszły do Bkutku.

Na żyto odbyt łatwy.
W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy i 

72,300, żyta 12,600, jęczmienia 4809 0 
4800, rzepaku 120, grochu 9900.

Na giełdzie płacono za szefel wagi pm
CekĆj: tabsr.f. w.,

Pszenicy 22*1 21 2 " ' 2 "
3

8215do 85 3 fnt 2 18
85 10 „ 87 2„ 2 26
8721 „ »
81 25 „ 1 25
70 1„ 7220 „ 1 16

1 2
1 26

Przy wylosowaniu biletów akcyjnych na przedmioty wystawy rolniczój 
w Gnieźnie 1 maja r. b. wypadły wygrane na następujące numera:
Nr. 33. ZgłgbiaczHohenheimski z fabryki Cegielskiego nr. 10.
Nr. 39. Amerykański płag z fabryki Jenikego.
Nr. 54. Wóz z fabryki Cegielskiego.
Nr. 55. Baran własnego chowu p. Matthis z Żabna ped Mogilnem nr. 11. Okowita: ceny poprawiły się nieco”, wypów.
Nr. 119. Amerykański pług z fabryki Jenikego nr. 2. 90,000 kwart, w miejscu bez beczki 17»/,,. ~
Nr. 254. Baran własnego chowu p. Matthis z Żabna pod Mogilnem nr. 13.
Nr. 331. Baran własnego chowu p. Wolnie wieża z Dębicza pod Środą nr. 18.
Nr. 342. Amerykański pług Jenikego nr. 1.
Nr. 368. Krewa chowu pana Lossowa z Siarczanowa.
Nr. 438. Bęben do harfowania.
Nr. 482. Pług orli Cegielskiego.
Nr. 512. Pług trzyskibowy Cegielskiego.
Nr. 583. Drapacz mały trójkątny Cegielskiego nr. 11.
Nr. 595. Brona wirująca Cegielskiego.
Nr. 764. Ruchadło Jenikego.
Nr. 772. Pług amerykański kowala Kaczorowskiego z Wrześni.
Nr. 826. Ruchadło amerykańskie Cegielskiego nr. 12.
Nr. 832. Ruchadło patentowe Jenikego.
Nr. 833. Baran chowu p. Wolniewicza z Dębicza pod Środą nr. 10.
Nr. 877. Stadnik chowu pana Haeuslera z Bojanie.

O przedmioty dotąd nie odebrane zgłosić się trzeba do pana Budzyń­
skiego w Kleryce pod Gnieznem.

Gniezno, dnia 1 maja 1860. Zarząd Tow. rolniczego. [848]

90,000 kwart, w miejscu bez beczki 17* 
z beczką na maj i maj-czer. 17%—%, cz.-lip". 
18%— %, lip.-sier. 18'%—%, sier.-wrz. 18" „ 
pł. 19 tal. żąd.

Szczecin, 5 maja.
Na targu: Pszenica: węcpel 72—74. Zyto: 

50'/,—53. Jęczmień: 40—42. Owies: 30— 
33. Groch: 52—54 tal. Kartofle: szefel 16 
—17 sgr. Siano,’: cen. 15—17% sgr. Słoma: 
kopa 7%—23 tal. Na giełdzie: Pszenica: 
w miejscu żółta węcpel 71%—75% tal. pł. 
wedle jakości. Zyto: w miejscu 47—%, na 
wiosenną odstawę 46% pł. 47 żąd., maj-czer. 
46, cz.-lip. 46'/,, lip.-sier. 46%, wrz.-pażd. 46 
tal. pł. Jęczmień: bez obrotu. Owies: w 
miejscu 30'/, tal. pł. Olej rzepiowy: bar­
dzo dobrze się trzymał w cenie, w miejscu 
11—%,, na maj 11, maj-cz. 11%,, wrz.paźd. 
12, z beczką 12'/, lal. pł. Olej lniany: w 
miejscu z beczką 10%, tal. żąd. Okowita: 
w miejscu bez beczki 17%, na wiosenną od­
stawę 17"/,, pl. 18 żąd., maj-cz. 17% — ”/,,, 
cz-lip. 18% pł. 18% żąd. 18%4 pł., lip.-sier. 
18%, pl. 18% żąd., sier.-wrz. 18% tal. pł.

i giełdy w Eenlsle
ćcife 5 maja.

Pag’sry pratkl*. % ¿4-
dwio.

pís-
foso.

Poźycs. dobrow. 
dito sąd..
dito
dito
dito

1G59
1858
1858

dito prest. 1855
Obligi długa ¿ks?b.. 
dito Marchii. . . .

Listy zsgí. Match.. . 
dito Pesa Wscb. . . 
dito dito . , . 
dito Poęur......
dito dito ....
dito W. Ks. Posa, 
dito dito ísowol
dito dito (aowe;
dito Ssdąskis . < . , 
dito gwar. B.. . . , 
dito Pra« Zach. . . 
dito dito 

Líeíy rent. Mwch. 
dito Pomar.. ... 
dito W. Ks. Fcsn 
dijic P?. Y/xcL. i Zeh.i 
dito Nádrcaífítí« . . 1
dito Saabie..............
dito Szlątlce ....

Aostr. sneteui* • , . • 
dito Pożycz. aared. 
dito Obligi 260 fl. . 

Rosy. 5poży. S&gl. 
dito 6 poży. Stósgl.

4%
4%

5
4%
4

s%
3%
3%
2%
4

3%
4
4

81%
90%

100

>) ! 1

¡3%
4
4
4
4
i
4
4
4

5
5
4
4
5

S3
91
92

93%

99% 
99% 

104%¡ 
89%
93'/

1130/
63%

Rosy. poây. sngieb 
pPoísa. CMtgi skarb.

dito Cert. A. 300 zł 
dito dito B. 200 s¡ 
dito Lis. e,b.wRS 
dito 0¡j.csth,680ró

¡Fzydryshsuory .
Ltijdory...............
Złoto tent cel. . 
Srebr a dii o . .
Saskie ML kas ,

88%jNies. banku. . . 
dito piat, w Lipska 

Aneto, banka. . ■ . 
Polskie bił. bank.. 
Diak. bank, od weadi

86%
85

90%1Mi>'4 koli! iííéKsysk
87% SBeriiń.-AnhaM............
87 gBeriiń.-Hsmb. .... 
88%?BsrL-P«!2d.-Magd. . 

BerL-Sscseclś « . . 
Wrocł.-Eieib. ....

Sito a^jnow. . 
Brz&g-KŁskie..... 
¡Kośle-Bogumin . . . 

dito pierwot. .
dito dito . .

Doteo-SzL-Marcb.. . 
Octao-fL kol. job.

dito pierwot. . 
Póła. Fryd.-Wite. . 
Qûïeo-SzL À } c, . 

dito Idt. B. . 
85%tOpoî-ïafljüWie. . . . 

105 % iSftstBgF^Pwa.....

81
90
93%

52%
93%

53%
60%
73%

4
4
4
4
4
4
4
4
?

4
4
5

$s¡-
d&ao. 6020. % dsno.

pła­
cono.

'i06%' ”— Akeys feaaśsw* i ársáyt
4 H7%84% Beri. Stów. kas.. . • —

92% — Bert Tow. band. . • 4 78
£2% Gdański bank pryw. 4 — 82%
87% Dvsk. Udział komm. 4

71%
84%

_ 90'/, Goto, bank pryw.. • 4
83Hunów, dito.............. 4 —

1137,
108%
453%

Królew. dito .... 4 62% —

—
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank p?yw. •

4
4

57%
74

Poraor. bank rycer. . 4 — 69%
29 20 
99% Pora, bank prow. . . 4 — 75%

Prask, uda. bani. . 4% 130 —

69%

87%
4%

Szląsk. Stow. banSi. . 4 — 77

75% Mseys jío2emí«w&> 
Beri. fabr. koL żel. . 5 61
Mteerwy Szląsklój . 
Concordia..................

5
4

29% —

108
105%
ian

Magd, sssek, ogs. . i — —
—,

Silijisya spnwrai
plerwsseńriwe.

»5%
99100 .

dito . « • c . . . . .
4

4%84 Beri.-Kamb. ..... 4% —— 102

57
36%

dito H En. ... — 101'/,
Bérit-Pocs.-Ma?. A, 4 — 883/,

dito L'í. C . . . . 4% — 99
dito Lit. D . . . . 4% 97%

91
Beri. - Szcseciń. -. / 4% - 99%

dito II Era, .... i
Kotło-Bogumin. . . . 4

50%
122
112
32%
79%

dito iii Ee, .... 4’.. — ' ) —
—

Dolno-BzL-Marcłt. . 4 9C%
teto konwen.............. 4 — 90’/,
dito dito III ser. . 4 — 87

— dito dito IV ser. .
----------ą anssafc-«X

5 — 1013/,

Pôîa.-Fryd.-Wïlà 
Gí<m.-Szl. Lit À 
dito LU*. B . . , 
dito Lit. B . . 
dito Lit. H . . 
Sito LL. F . . 

Starog.-Posaai.. 
dito H Em.

%
4%
4

3%
4%
4

4%

Żyta 
Jęczm.
Owsa 
Grochu

Toruń przebyło pszenicy szefli 97,500,i
164,400, grochu 3210, belek sosnowych! 
obrzyczków miedzianych cent. 197.

W ciągu kwietnia wysłano z portu; 
nicy szefli 391,680, żyta 250,980, jęczmi 
85,320, owsa 31,420, grochu 4500, rzei 
13,680.

Na odstawę sprzedano 16,810 szefli żyli 
1 tal. 23 sgr. 4 fen. do 1 tal. 24 sgr. 2 

Kursa zamian:
Londyn 6 tal. 17 sgr. Amsterdau 

Hamburg 150. Makowslci

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16grn 
, średniej . .
. ordynar. , .

Żyta ciężkiego „ .
„ lżejszego „ .

Jęczmienia dużego . .
. małego „ .

Owsa ......
Grochu do gotow. „ .

„ na paszę . . 
Rzepiu zimowego „ . 
Rzepiku zimowego „ . 
Rzepiu lutowego „ . 
Rzepiku tatowego . . 
Tatarki .....
Kartofli .....
Masła, garn....................
Koniczyny czerw. . . 
Koniczyny białój . . 
Siana, cent.... 
Słomy, .....
Oleju cent. . .
Spirytusu (beczka 109 kw.) 

80% Trał. . . .

dano.
pïà-
oono.

84%

Kurg giełdy w Wroelawis
dnia 5 mnja.

Fapiwy 1 Bieai&dss 
Dnksty ......
Frydrychsdof? .
Ltódory .....
Polskie bil. bspŁ,
Austr. banknoty 
Nowa Walutą Austo.
W rociaw. obi. niisjsiMe 
Poznań. List Zait .

Sito nowe . / . . 
dito nowe ....
dito LisiyRsnt. .

SziąąSae Listy Zsst. 
dito ntfwc Lit A- 
Sito nowa ....
dito Lit. IŁ . . . 
dito IJt. Ci . . . 
dito Listy Rent 
dito Gblig. nrow.

Ptóslće Listy Żast.. 
dito now. Esais. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. k 500 sł.
Austr. pożycz, naród.
Mtnersy akcya 
SzląsM bank . 

dito tow. asśek.cgs.

84%
——

169%
88%

753%
4 —■
4 100%

3% —
4
4

3%
4 S6”n
4 96”n
4

3% —
4 83%,

<’/,
4 88
4 —
4 —
4 —
5 60 nn
5
4 —
4 —

90'/4 

90%

96%
88%

99

75%

dnia
7 maja 181
od

100
91%
78%

72%
89%
82%
91%

iks?3 Siitcilaà k»lai 
idłsaysh.

Freiburg .......
dito sow. Emis.

2 22
2 17
2 10
1 28
1 25
1 22
1 20
1 -
2 -
1 22

- —
—-

1 12
— 12

2 5
10 15
— —
— —
- -
— —

16 20

7*

4
i
4

4%
dito ebLa praw.pierw.
dito ......................

GÍOg. SńgSlil...............
Brzeg. Niskie .... 
Dote. SzL March.. . 

dito s pr. pierw.
Górao-SsL Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito cbl. nr. pierw.
dito ................ ... .
dito ........

OpoL Tarnów.............
koalo-Bogumin . . . 

dito obi. a praw ¡Jer.
Kurs siow. feup. w

dni* 7 moja-

4
3%
3%

4
3%
4?

i
i'/t

Pross. obi. skarb, 
dito poty, rkarb. . 
dito dito 
dito pcŃy. r, 13-55

Posn. List. Z&st. . • 
dito nowo .... 
dito nowo .....

Sal. List. Zaâfc . • •
Zach. Pros*...............
Polskie ........................
Pora. List. Rent. • 
ditoobl.miejsk.13.Eai 
dito obi. nrow.. • ■ 
dito aka. Sank, prow- 
Star.Pozn. ab.kol.żol- 
Górno-Szl. dito A.

., obtz praw.pisrw^ 
Polskie banknoty 
Najnowsza poż.

3%
4

4%
•%
4

3%
4

3%
■h

*
4

it-
d»»»-

'84%

57'/,

89%
32'/,

84'/,

100

80%

88%
96
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